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W swojej pracy zajm� si� strajkiem pracowników lokalnego przewo�nika – Miejskiego 

Przedsi�biorstwa Komunikacyjnego w Kielcach. Strajk ten doprowadził do parali�u komunikacji 

masowej w Kielcach oraz przyczynił si� do podj�cia wielu odwa�nych, ale i kontrowersyjnych 

decyzji. 

 

1. Kontekst 

 

W celu zrozumienia istoty konfliktu trzeba wyja�ni�, jakie instytucje były w t� sytuacj� 

zaanga�owane: 

 

- ZTM Kielce (Zarz�d Transportu Miejskiego w Kielcach) – to organizator przewozów na terenie 

Kielc i Kieleckiego Obszaru Metropolitalnego, odpowiada za układanie rozkładów, kontrole 

punktualno�ci i jako�ci �wiadczonych przez MPK usług; ZTM pełni rol� usługodawcy – ogłasza 

przetarg na �wiadczenie usług komunikacyjnych; 

 

- MPK Kielce (Miejskie Przedsi�biorstwo Komunikacji w Kielcach) – to przewo�nik, wykonawca 

przetargu na �wiadczenie usług komunikacyjnych; 

 

- VTP (Veolia Transport Polska) – to mi�dzynarodowa firma �wiadcz�ca usługi komunikacji 

masowej, regionalnej oraz mi�dzynarodowej; VTP miała zosta� wła�cicielem MPK Kielce; 

 

- UM Kielce (Urz�d Miasta w Kielcach) – organ nadrz�dny dla MPK Kielce (wła�ciciel, MPK to 

spółka z o.o.) oraz ZTM Kielce (jednostka bud�etowa); 
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Podło�e opisywanego konfliktu wykreowało si� jeszcze w 2006 roku, kiedy to władze miasta 

Kielce zdecydowały si� na prywatyzacj� miejskiego przewo�nika. Po przedło�eniu radnym 

odpowiednich warunków sprzeda�y, ci wyrazili zgod� na sprzeda� przedsi�biorstwa oraz udzielili 

prezydentowi miasta zgody na prowadzenie negocjacji w sprawie sprzeda�y. Koncepcja prywatyzacji 

spółki od pocz�tku nie podobała si� władzom zwi�zków zawodowych obecnych w MPK Kielce. 

Wiosn� 2007 roku po przeprowadzeniu negocjacji, ustaleniu odpowiedniego pakietu socjalnego oraz 

zastosowaniu ochrony socjalnej dla pracowników prywatyzowanej spółki, prezydent Kielc podpisał 

wst�pn� umow� w sprawie sprzeda�y firmy spółce Veolia Transport Polska. Poniewa� pojawiły si� 

pierwsze konkrety i decyzje, w MPK bardziej wpływowi pracownicy zacz�li sia� niepokój oraz po raz 

pierwszy zagrozili strajkiem. Nale�y jeszcze doda�, �e od kilku miesi�cy byli oni w sporze z władzami 

swojej spółki. Zanim przejd� do opisu eskalacji konfliktu, musz� wspomnie� o tym, �e w czerwcu 

2007 roku pracownicy firmy przeprowadzili 2-godzinny strajk, w trakcie którego na ulice miasta nie 

wyjechała wi�kszo�� brygad autobusowych. ZTM jako organizator usług nało�ył na strajkuj�c� firm� 

kar� za niewykonanie usług (zgodn� z warunkami realizowanej umowy). Strajk nie był komentowany 

przez władze miasta. 

 

Jako przyczyn� strajku Bogdan Latosi�ski, przewodnicz�cy zakładowej Solidarno�ci wskazuje: 

 

„Mamy dosy� upodlenia. Od dwóch lat trwa spór zbiorowy w firmie, od dawna n�dznie zarabiamy, a 

zarz�d nie chce rozmawia� o podwy�kach. W dodatku Veolia obiecała, �e b�dzie z nami rozmawiała 

na pocz�tku sierpnia o pakiecie socjalnym.” (Gazeta Wyborcza, Kielce, 08-08-2007) 

 

2. Chronologia zdarze� 

 

Nadchodzi sierpie� 2007 roku. Pracownicy MPK samodzielnie wyznaczyli „ostateczny” termin, 

do którego potencjalny nabywca udziałów firmy miał si� spotka� z pracownikami i rozpocz�� 

rozmowy dotycz�ce przyszło�ci firmy. Negocjacje zostały ju� jednak zako�czone, gdy� w maju 

podpisano porozumienie, które warunkowało sprzeda� udziałów Veolii. Umow� w imieniu miasta 

podpisał prezydent Kielc, pan Wojciech Lubawski. Umowa ta zawierała szczegółowy wykaz 

warunków, które przyszły inwestor musiał wypełni�, ze szczególnym uwzgl�dnieniem ochrony 

socjalnej dla całej załogi. Pakiet socjalny zawierał mi�dzy innymi brak mo�liwo�ci przeprowadzenia 

zwolnie� przez pierwsze pi�� lat trwania umowy, jak równie� minimaln� warto�� podwy�ek dla 

wszystkich pracowników i trzeba przyzna�, �e ta minimalna warto�� była wy�sza od warto�ci inflacji, 

wi�c o interes pracowników zadbano nale�ycie (zapisany w umowie przedwst�pnej z firm� Veolia 

Transport Polska pakiet zakłada utrzymanie zatrudnienia w tym okresie, ale waloryzacja płac miałaby 

wynosi� przez pierwsze dwa lata 1,25 wska�nika inflacji, a w trzecim, czwartym i pi�tym roku płace 

miałby wzrosn�� o 1,00).  
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Krytyczny termin wyznaczony przez przedstawiciela najwi�kszego zwi�zku zawodowego min�ł 

wraz z pocz�tkiem sierpnia. S�k w tym, ze w tym czasie nie uprawomocnił si� jeszcze wynik 

przetargu, który wygrało MPK Kielce (obejmuje 10-letni� umow� na obsług� komunikacyjn� miasta), 

dlatego Veolia oficjalnie zapowiedziała, �e rozmowy rozpoczn� si� w momencie, gdy b�dzie miała 

pewno��, �e MPK ma 10-letni kontrakt w kieszeni. Niestety pracownicy nie chcieli czeka� dłu�ej na te 

rozmowy i zapowiedzieli, �e 14 sierpnia 2007 rozpoczn� strajk i z zajezdni autobusowych nie 

wyjedzie ani jedna brygada.  

 

Zgodnie z warunkami umowy ZTM zrywa umow� na �wiadczenie usług w momencie, gdy 

firma j� realizuj�ca przerywa �wiadczenie usług na min. 24 godziny. Umowa ta przewiduje równie� 

kary za ka�dy niewykonany kurs.  

 

W�ród strajkuj�cych pojawia si� napi�ta atmosfera, gdy� władze nie reaguj� na to, co si� 

dzieje i kurczowo trzymaj� si� warunków umowy, co zreszt� jest sytuacj� godn� pochwały, gdy� 

gdyby umowa nie była nale�ycie przestrzegana, to sprawa trafiłaby do Najwy�szej Izby Kontroli czy 

te� prokuratury z zarzutem działania na niekorzy�� mieszka�ców. 

 

Strajkuj�cy nie poddaj� si�. Mija doba od momentu rozpocz�cia strajku, co oznacza, �e ZTM 

musi zerwa� umow� na wo�enie kielczan. Dla MPK oznacza to jedno – spółk� trzeba zlikwidowa�, 

gdy� za ka�dy dzie� firma miała naliczane kary. Ich wysoko�� sprawiała, �e firma w ci�gu kilku dni 

straciłaby płynno�� finansow�. Do momentu zerwania umowy naliczono prawie 3mln zł kary, co dla 

firmy, której bilans oscyluje w okolicach zera, jest do�� mocnym problemem. Władze MPK 

poinformowały strajkuj�cych, �e swoimi czynami doprowadzaj� firm� do bankructwa.  

 

Głównym prowodyrem i organizatorem strajku jest przewodnicz�cy zakładowej Solidarno�ci i 

to on wznieca ogie� w�ród załogi i mno�y agresj�. Pierwszym powa�nym incydentem jest próba 

zamurowania drzwi do pokoju, w którym przebywa dyrektor spółki. Strajkuj�cy, jak przystało na 

dawne, PRL-owskie przyzwyczajenia przyprowadzili równie� taczki dla swojego szefa.  

 

Kolejne dni strajku to pot��na praca przede wszystkim dla pracowników UM Kielce, ZTM 

Kielce, którzy na pniu musz� organizowa� komunikacje dla miasta, które ka�dego dnia obsługuje ok. 

300 tysi�cy mieszka�ców miasta i okolic. Nale�ało w całym mie�cie rozwiesi� nowe rozkłady jazdy, 

wydrukowa� wersje dla szoferów oraz przygotowa� nowe tablice kierunkowe, gdy� stare znajdowały 

si� w dyspozycji MPK Kielce i nie było mowy o ich odzyskaniu. 

 

Komunikacj�, w mocno ograniczonym zakresie, udało si� przygotowa� w ci�gu kilku dni. 

Niezwykle istotnym elementem jest to, i� przewo�nikiem, który rozpocz�ł kursowanie po mie�cie była 
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Veolia Transport Polska, która sprowadziła ok. 80 autobusów (stanowi to 50% wszystkich brygad 

dziennych) wraz z kierowcami. Miasto zapewniło teren na tymczasowa zajezdni�, a kierowcy mieli 

zagwarantowany nocleg w hotelu. Autobusy nie były przystosowane do ruchu miejskiego, gdy� były 

to pojazdy dla komunikacji regionalnej, czyli tzw. pekaesy. Jednak zminimalizowało to w jakim� 

stopniu trudno�ci, z którymi musieli zmaga� si� mieszka�cy. 

 

W trakcie kursowania pojazdów komunikacji zast�pczej doszło do trzech przypadków 

obrzucania autobusów kamieniami. Organy �cigania nie doszukały si� jednak w tej sprawie koneksji z 

prowadzonym równolegle strajkiem. Od tej pory do ekipy, która zajmowała si� kryzysem został 

wł�czany Wydział Zarz�dzania Kryzysowego UM Kielce. 

 

Strajkuj�cy oczekuj� na rozmowy z przedstawicielami UM Kielce, jednak prezydent 

zapowiedział, �e nie da si� terroryzowa� ludziom, którzy wyrz�dzaj� tyle krzywdy mieszka�com. 

 

Warto doda�, �e w�ród strajkuj�cych panowała coraz bardziej napi�ta atmosfera, a 

przewodnicz�cy wielokrotnie przekazywał ludziom bł�dne informacje, co do aktualnej sytuacji, 

wzbudzaj�c w ludziach niepokój i gniew. Kłamliwe komunikaty przekazywano równie� 

mieszka�com, wysyłano pracowników MPK na przystanki autobusowe, by mówi� ludziom niezwykle 

kłamliwe informacje dot. zaistniałej sytuacji. 

 

ZTM Kielce prowadzi negocjacje w sprawie realizacji usług przewozowych z trzema polskimi 

przewo�nikami, którzy s� w stanie do ko�ca sierpnia sprowadzi� do Kielc wystarczaj�c� ilo�� 

miejskiego taboru, du�o bardziej nowoczesnego ni� ten, którym obecnie dysponuje MPK Kielce. 

Przewo�nicy ogłaszaj� nabór na kierowców, oferuj�c stosunkowo wysokie stawki za prac�. Jak si� 

pó�niej okazało przedstawiciele strajkuj�cych filmowali tymczasowe biura przewo�ników, by 

zobaczy�, kto jest „łamistrajkiem”. 

 

Strajkuj�cy nadal przebywaj� na terenie dwóch zajezdni. Protest trwa. 

 

Dochodzi do niewielkiego przełomu, kiedy prezydent Wojciech Lubawski spotkał si� w 

Urz�dzie Miasta z Bogdanem Latosi�skim – przewodnicz�cym Solidarno�ci oraz komitetu 

protestacyjnego. Rozmowy te nie przyniosły �adnych rezultatów. „Debata” była otwarta dla 

dziennikarzy, zgodnie z �yczeniem prezydenta, który nie miał nic do ukrycia i chciał, by ka�de słowo 

Latosi�skiego zostało uwiecznione. 

 

Sytuacja staje si� coraz bardziej patowa, władze miasta podejmuj� decyzj� o rozpocz�ciu 

ogólnopolskich poszukiwa� firm, które sprowadz� do Kielc miejskie autobusy i b�d� �wiadczy� usługi 
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przewozowe do ko�ca 2007 roku. Poszukiwania prowadził ZTM, który mo�na powiedzie� miał nó� na 

gardle, gdy� komunikacja musiała ruszy� natychmiast, poniewa� zbli�ał si� 01.09.2007. Operacja 

ko�czy si� na wst�pie sukcesem, gdy� trzech przewo�ników wyraziło ch�� wo�enia mieszka�ców 

miejskim taborem. Konieczne było jednak zapewnienie ogrodzonego, chronionego terenu, na którym 

przewo�nicy b�d� mieli swoje zajezdnie. MPK Kielce dysponuje 2 zajezdniami, z czego jedna jest 

ulokowana na terenie b�d�cym własno�ci� miasta. 

 

3. Decyzje 

 

Specjalny zespół powołany przez władze miejskie szuka terenu dla nowych przewo�ników 

oraz planuje odzyska� jedn� zajezdni�, której teren jest własno�ci� gminy (Zajezdnia nr 2 – Pakosz). 

Do sztabu docieraj� informacje, �e znajduj�ce si� na terenie tej zajezdni zbiorniki z paliwem mog� 

zosta� u�yte w niebezpieczny sposób przez zdesperowanych strajkuj�cych. Jest to kolejny punkt, który 

przyczynił si� do podj�cia decyzji o odbiciu zajezdni strajkuj�cym. Wszystkie elementy planowanej 

akcji s� �ci�le tajne. Na terenie Pakosza w �rodku nocy było ok. 20 strajkuj�cych. Około godziny 

drugiej w nocy, pod teren zajezdni przyjechał autokar wypełniony wynaj�tymi przez miasto 

ochroniarzami. Zajezdnia została przej�ta, przy czym ochroniarze byli nara�eni na słowny atak ze 

strony wychodz�cych protestuj�cych. Wi�kszo�� ochroniarzy wróciła na �l�sk (firma, która 

realizowała zadanie miała tam siedzib�), na terenie zajezdni zostało tylko kilku. Sytuacja zmieniła si� 

po godzinie 5, kiedy strajkuj�cy rozpocz�li akcj� odwetow� i kilkaset osób z zajezdni nr 1 przyjechało 

pod drug� zajezdni� i szturmem weszło na jej teren. Przy tym ataku ucierpieli przebywaj�cy tam 

ochroniarze, a w budynku administracyjnym zamkni�to zarz�d firmy. Na miejscu zjawia si� policja, 

stra� miejska, która nie podejmuje interwencji. Z pó�niejszych (własnych) ustale� wynika, �e 

strajkuj�cy mieli kontakt ze zwi�zkowcami z policji i to przyczyniło si� do tego, �e ta nie 

interweniowała, cho� powinna była to zrobi�.  

 

Kryzys si�ga zenitu, gdy� miasto musi jak najszybciej przywróci� pełny poziom normalnej 

komunikacji. W mie�cie nie ma terenu, który mógłby pełni� rol� zajezdni dla nowych przewo�ników. 

Do strajku wł�cza si� Kuria Diecezjalna w Kielcach, autorem tego pomysłu jest równie� Latosi�ski 

(dzieje si� tak najpewniej, bo wielce oddani ko�ciołowi strajkuj�cy bandyci u�wiadamiaj� sobie, �e za 

daleko zabrn�li). W spotkaniu uczestnicz�: prezydent Kielc, Wojciech Lubawski, przewodnicz�cy 

komitetu strajkowego Bogdan Latosi�ski, wojewoda �wi�tokrzyski Grzegorz Bana� oraz biskup 

pomocniczy diecezji kieleckiej ks. Marian Florczyk. Ju� w trakcie pierwszego spotkania doszło do 

pierwszych porozumie�, których nikomu nie ujawniono, ale wiadomo było, �e osi�gni�to wst�pny 

kompromis. Ogłoszono je na konferencji prasowej, która odbyła si� na terenie zajezdni. W obecno�ci 

pracowników, mediów wszystkie strony rozmów podpisały porozumienie, które sprowadzaj�c do 
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krótkiego komentarza, stawiało strajkuj�cych w pozycji wygranego, a mieszka�ców i miasto 

traktowało pora�k�. 

 

4. Analiza 

 

Analizuj�c te wydarzenia wypunktowałem kilka elementów, które w mojej opinii miały 

bardzo du�y wpływ na rozpocz�cie, przebieg strajku. Przede wszystkim zawiodła komunikacja. 

Pozornie mógłbym napisa�, �e ta wcale nie musiała si� pojawia�, ale je�li zało�ymy, �e lepiej było 

tego unikn��, to rozmowy, komunikaty powinny pojawi� si� wcze�niej. Brakło czytelnego przekazu 

(odpowiednio wcze�niej), na co mog� liczy� pracownicy w momencie prywatyzacji, mo�e powinno 

si� pokaza� urz�dowe dokumenty zawarte mi�dzy Veoli� a Miastem?  

 

Słabo zorientowani s� równie� mieszka�cy, ale wini� za to mo�na media i nierzetelnych 

dziennikarzy. W relacjach ze strajku brakowało m�drych pyta�, pyta� nietendencyjnych. Mieszka�cy 

do dzi� nie wiedz�, dlaczego doszło do tych wydarze�. Do kompletu mog� równie� doda� stoj�ce na 

przystankach brygady strajkuj�cych Nie mo�na powiedzie� tak�e, �e pomini�to niektóre wa�ne 

kwestie, np. nie podano do wiadomo�ci, �e były dwa odbicia zajezdni Pakosz, przy czym jedna była 

przeprowadzana pokojowa, dopiero pó�niej strajkuj�cy wrócili z odsiecz�.  

 

Kolosalny bł�d popełniło równie� miasto, które najpierw zach�cało strajkuj�cych do przej�cia 

do nowych firm (mi�dzy 20-27.08.2007), a nast�pnie zostawiło tych ludzi samych sobie. Osoby te 

do�wiadczyły znacznych krzywd, gdy� cz��� strajkuj�cych filmowała kierowców, którzy szli do biur 

nowych, konkurencyjnych firm. Film ze „zdrajcami” został pokazany wszystkim strajkuj�cym, a ci z 

kolei, nie chcieli wpu�ci� ich do przyznanych im od lat autobusów. Osoby te, mimo i� chciały 

wesprze� miasto w kryzysowej chwili, zostały bez cienia pomocy. 

 

5. Wnioski 

 

Sytuacja, która wydarzyła si� w Kielcach nale�y do bardzo zło�onych, jednak wst�pnie mo�na 

zastanowi� si� czy mo�na było, a przede wszystkim czy chciano jej unikn��. Ka�da zmiana rodzi 

niepokój i opór, st�d te� mo�na powiedzie�, �e przyzwyczajona do „ciepłych posadek” cz��� 

pracowników obawiała si� o swoj� beztrosk� przyszło��. Najistotniejszym elementem jest jednak to, 

�e do dzi� miasto nie zabezpieczyło si� na wypadek powtórki tej sytuacji, a jest wielce 

prawdopodobne, �e do tego dojdzie, gdy� MPK musi zrealizowa� pakiet inwestycyjny oraz wymogi 

wygranego przetargu i powoli ma z tym problemy. W ka�dej chwili sytuacja mo�e si� powtórzy�, bo 

rozkapryszeni pracownicy s�dz�, �e strajkiem zawojowali �wiat. Oby nie okazało si�, �e ten wielki, 

sierpniowy po�ar przerodził si� w kolejne piekło. 


